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TYGODNIK
ZIEMI SANOCKIEJ

Prenumerata z przbąyłką^ynosi.

r o c z n i e ....................................8 kor,
k w a r t a ln ie ...............................2 „

JlCumer pojedynczy 20 hal. 

do nahycia w  księgarni K. Pollaka 
i w  trafikach.

W ychodzi w Każda sobotę wieczorem.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 
w Sanoku (ul. Jagiellońska 1. 55).

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:

za w iersz 1 -szpa ltow y — lub .jego 
m ie jsce  — d robn ym  drukiem  (p eti­
tem ) 10 b a l.; w  ru bryce  „N adesłane* 

20 hal. od  w iersza .

R ęk op iso 'w  się n ie zw raca .

„Obrona naszego stanu posiadania
we wschodnich powiatach".

Bardzo dobrze redagowany i dziel­
nie broniący naszych praw narodowych 
na W schodzie „Kury er Stanisławowski" 
podaje pod powyższym tytułem arty­
kuł, który mieści w sobie wiele słusznych 
uwag odnoszących się do sprawy rusko- 
polskiej, do braku samoobrony z na­
szej 'strony i do powodów naszej w 
tym kierunku niemocy.

Jest rzeczą stwierdzoną— pisze po­
wyżej cytowany tygodnik, — źe ludnośd 
polska, a raczej lud polaki na W scho­
dzie, do ostatnich dni niemal zupełnie 
bierny narodowo, a apatyczny spo­
łecznie, przechodzi obecnie pewien wa­
żny proces psychiczny.

Częścią wskutek bardzo Lezwzglę- 
dnej aggresy wności ruskiej, częścią zaś 
wskutek wzmożonej pracy narodowo- 
kulturalnej, podniosła sie świadomość i 
wzmogła ekskluzywnośc' narodowa. 
Jest to, jak powiedzieliśmy, rezultat

ostatniej doby. Rezultat wprawdzie po­
zytywny, jednak stojący daleko jeszcze 
od założenia, jakie sobie posta\.ić winna 
polityka polska, w odniesieniu do okolic, 
zagrożonych przez ruszczyzno.

Sprawa polska stanęła teraz na po- 
zycyi, na której spokojne wyczekiwa­
nie ataków i choćby najzręczniejsze 
parowanie uderzeń, bez konkretnych 
planów na dalszy przebieg walki, musi 
wieść do kieski.

Przyzwyczailiśmy się do myśli, że 
jesteśmy zagrożeni na wszystkich po­
sterunkach narodowych, ale przyzwy­
czailiśmy sie także do pewnej rezy- 
gnacyi, jękliwej, a bez. zjnnej. Kurczy 
się nasz stan posiadania szybko i nie­
wątpliwie, maleją naszt siły w stosun­
ku do sił ruskich, a ji filiak społeczeń­
stwo nasze nie znajda! ■ w sobie dość 
energii, aby go biom t iWćuuo i wy­
trwale. Jeżeli uzmysłowimy sobie nagły 
i imponujący wzrost świadomości na­
rodowej u Rusinów, jeżeli zastanowimy 
się nad wdelkiemi zdobyczami, jakich 
dokonali na gruncie narodowym i kul-

tur.ilnym w ostatnich latach, a porówna 
my to, co się u nas w tym samym 
czasie zrobiło, ujrzyimmy rezultat 
wprost groźny. Bo porównanie takie 
wykazuje jasno, że plony naszej roboty 
sa tak znikome w porównaniu ze zna­
komitymi wynikami Rusinów, iż postęp 
nasz wolno nazwać cofnięciem się. I to 
bez pesymizmu.

A rzecz to szczególna. Karodowa 
praca polska, praca oświatowa, spo­
łeczna idzie, rozwija się z dnia na 
dzień szerzej. Robota poważna, inten- 
zywna, prowadzona z duźvm wysiłkiem 
moralnym i materyalnym nie da się 
zaprzeczyć ani co do swej wartości 
krytykować. Jednak nie wystarczaj a 
nawet jest znikoma w porównaniu do 
tego, coby czynić należało.

I na ten fakt, wielce charaktery­
styczny, p .cg zwrócić uwagę, a 
zarazem wysnuć zeń wnioski, okazu­
jące, gdzie tkwi szkopuł utrudniający 
skuteczność naszej samoobrony we 
wschodniej Galicyi.

Jak już wyżej powiedzieliśmy, nie 
wystarczy mieć świadomość, źe nam
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RAJ U T R A C O N Y .
Opowiadanie historyczne.

(Ciąg dalazy).

Car op u szczon y  przez A ugusta, gdy  się 
U jrza ł sam przeciw  K arolow i X II., p rzed  k tó ­
rym  w szyscy m on archow ie eu ropejscy  n aów czas 
d rże li, z początk u  przem yśliw ał o  zgodzie  
z  Szw edem  i nawet w te j spraw ie p o ro zu ­
m iew a ł się ju ż  przez hetm anow ą Sieniaw ską 
z  Janem  Jabłonow skim , w ojew odą ruskim , w 
w ie lk ich  faw orach  u K arola  zosta jącym , lecz  
gd y  ten sp osób  g o  zan, tdł, w ów czas m on ar­
ch a  w szech  R osyi szuka ł obron y  i um ocnien ia  
w  aliansie z panam i polskim i.

S k oro  go słuch  d oszed ł o  z jeźd zie  
lw ow skim , o p u śc ił g łów n ą  kw aterę w O strogu  
i  o b ra ł rezyd en cyę  w Ż ó łk w i, skąd d la  b li­
sk ości m iejsca  z ła tw ością  porozu m iew ać się 
m ó g ł z radą lw ow ską.

D o  L w ow a z je ch a li : prym as Szem bek , 
hetm an Sieniaw ski, C hom entow ski w oj. m a­
zow ieck i, D e n h o f m arszałek  k on fed eracy i 
sandom iersk iej, Rzewubki referendarz koron n y, 
O giń ski starosta żm udzki, Janusz i M ich ał 
k s. W iśn iow ieccy  i wielu innych  senatorów

w otoczen iu  zn aczn ych  zastępów  rycerstw a. 
P anow ie ci po czteron iedzieln ych  naradach, 
o g łos ili bezkrólew ie i przyrzekli sob ie  innego 
króla wolną elek cyą  obrać, dla pociągn ien ia  
zaś do siebie dotychczasow ych  stronników  
L eszczyń sk iego  og łos ili sześciotygodn iow ą 
am nestyę, w czasie k tóre j, k toby  d o  związku 
sandom iersk iego nie przystąpił, za n ieprzy­
ja c ie la  o jczyzny  m iał być  poczytan y. P o  za- 
ła tw e n iu  p iek ące j sprawy przyszłe j elekcyi, 
w ysłano ks. Janusza W iśn iow ieck iego i C ho- 
m entow sk iego d o  Ż ó łk w i, aby  u m ocu ić  p rzy ­
m ierze i przyjaźń  z „sa m od zierzcą  w szech  
R osy i* .

P iotr W ielk i, nie ży czą c  sob ie  w idzieć 
p rzy jacie la  K aro la  na tron ie, a w ięcej m oże 
je s z cz e  m arząc o te j g od n ości dla syna A le ­
ksego, dziwnie m ile przy ją ł poselstw o i przy­
rze k ł panom  polskim , że m e odstąpi obrony 
in teresów  R zeczy p osp o lite j, senatorow ie zan 
u roczystym  aktem  podp isa li się carow i, że 
d la  obron y  praw i w olności przyjm ują je g o  
pośredn ictw o i p om oc, a w zam ian za mą 
p rzyrzek a ją  b ron ić  interesów  rosy jsk iego  m o­
narchy.

P olsk a  u p ad ła  d o  tego stopni i, że w łaśni 
je j synow ie, n iebaczn i n ieszczęść następnych, 
pow ierza li losy  O jczyzny w szpony pasu ją­
cych  się i prześladu jących  na je j  terytoryum

k io lów , którym  nie o  szczęście  R zeczy p osp o ­
litej —  a o w łasne sz ło  aw b icye  i korzyści.

K rólew ięta  nasi, dla których  chyba 
jed n a  korona je s z cze  ja k i taki urok  m ieć 
m ogła , nie zapom nieli też w ow ym  czasie 
o  swych am bitnych ce lach . Po og łoszen iu  
bezkrólew ia , n adarzała  się sp osob n ość  osią- 
gniem a tronu. D osta ł go  L eszczyń sk i z poręk i 
Szw eda, czem u żby go d ostać nie m ia ł S ie ­
niawski, P otock i, L u bom irsk i lub D e n h o f 
z poręk i P iotra  W ie lk ie g o ! — A lb o  w iedzieć 
ja k o  kości padną?... m yślał n ie jeden  i s łodk ą  
rozaoszow a ł się nadzieją.

Hetm an w ielk ’ koron n y, z nam ow y żony 
E lżb ie ty  L u bom iersk ie j, dam y w ie lk iego  r o ­
zumu i n iepom iernej am bicy i, p o  sk oń czon ych  
obrad ach  lw ow skich  i u m ocnien iu  przyjaźn i 
z carem , dla zjednania sob ie  w ysokich  w pły­
wów teg o  p o tężn eg o  w ładcy, za p ros ił g o  w 
g ościn ę  d o  Brzeżan.

P iotr  p rzy ją ł ba rd zo  łaskaw ie ten d ow ód  
przych yln ości p o lsk iego  m agnata i n azn aczy ł 
w pierw szej p o ło *  le m aja dzień  sw ego p rzy ­
ja zd u . R ozum ie się, że i w szyscy  sen atorow ie 
we Lw ow ie zebrani, a przynajm niej w iększa 
ich  p o łow a  podążyli d o  rezyden cyi Sienia- 
wskich, aby  swym w spółu dzia łem  w p rzy ję ­
ciu d osto jn eg o  gościa , dać w yraz lo ja ln ym  
u czu ciom . Stąd to  dziś na z łoczow sk im  g o ś -

M m ,  n  r  i  - Sanok Świeżf transport kapeluszy pluszowych i filcowych
.  M e i a ń S K l  * ° i e c a :  firmy C.B. Borsalino fu Lazaro & C. Alessandria.

W " Laski z latarkami elektryeznemi. "OT
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sie bronić trzeba, nie wystarczy nawet 
organizować partyzancka obronę, lecz 
trzeba nieodzownie powołać pod na­
rodowa broń wszystkie rezerwowe 
siły narodu i stworzyć we wschodnich 
powiatach murowany obóz wojenny, 
któryby mógł bez trwogi stanąć na­
przeciw szańców ruskich.

Rusini nas atakują na całej linii, 
konsekwentnie i planowo. Z nadzwy­
czajną solidarnością i impetem biorą 
nam naszą dotychczasową własność. 
My natomiast wprawdzie pracowicie 
i z poświęceniem bronimy się, niema 
jednak ta nasza obrona ani tej spo­
istości ani tego rozmachu, co atak.

Tu dochodzimy do sedna rzeczy. 
Siedząc uważnie tok akcyi polskiej na 
Wschodzie, badając wszystkie opory, 
na których się nasza praca rozbija i 
wszystkie źródła, gdzie się rodzi, do­
strzegamy bez trudu, w czem tkwi jej 
stosunkowa niemoc.

Jesteśmy zagrożeni przez całe, so­
lidarne, jednomyślne, i wrogie nam 
społeczeństwo ruskie, a przedstawiamy 
nerwową, niezorganizowaną, niejedno­
litą obronę, którą tworzą jednostki i 
słabe organicznie związki. Po dziś 
dziuń jeszcze nie stała się sprawa sa­
moobrony stanu posiadania sprawą 
ogólno norodową. Wszak do tej pory 
opinia polska nie zdecydowała się 
nazwać napom ruskiego niebezpie­
czeństwem, jakkolwiek w ostatnich 
czasach zdarzają się fakty zgoła za­
straszające pod tym względem.

Dyskutuje się o tern szeroko i pi­
sze, skonsolidowana jednak akcya nie 
zaczęła się przecież wcale. Wolno to 
twierdzić bez przesady, boć opinia 
nasza nie zdobyła się nawet na taką 
w tej mierze jednomyślność, aby po­
wagą swoją zahamowała skonstatowa­
ną i lekceważącą interes polski ustę­
pliwość władz rządowych wobec ape­
tytów ruskich.

Na kwestyę ruską patrzy jeszcze 
pulityka polska przez pryzmat intere­
sów i względów partyjnych, które 
zasłaniają oczy na największe niebez-

cińcu tyle gwaru i ruchu, a po wsiach i m ia­
steczkach ro jn o  od tłum ów  ciekawej gawiedzi.

Pędzą  przodem , co  koń wyskoczy, kare­
ty otoczon e  konwojem  kwarcianej husaryi, 
za niemi zaś w pewnem oddalen iu  lekki po-  
wozik, w którym trzej m ężczyźni żywą u io d ą  
rozm ow ę. N a honorow em  miejscu  siedzi 
szczupły , siwowłosy starzec w fioletowej 
piusee na g łow ie  i w takiegoż koloru  długim 
m antoloc ie  z jedwabiu , a ubiór ten i złoty 
łańcuch  na szyi zdradzają  wielkiego dygn i­
tarza duchow nego . Jest to arcybiskup Naza­
retu, który z polecen ia  Papieża z jechał do 
L w ow a w sprawie uwięzionego przez Moskali 
arcybiskupa lwowskiego Zielińskiego, a obecn ie  
spieszy z panami polsk im i do Brzeżan, aby 
za wstawieniem się hetmana, u łagod z ić  cara 
n iew zruszonego dotąd  na przeds^iwienia 
papieskie. Tuż obok  zajął miejsce (Jkomen- 
towski, w o jew oda  m azow iecki,  mąż w sile 
wieku, o wysokiem, marsowem czo le  i zawie­
sistym wąsig, przybrany w popielaty kuntusz 
z aksamitu i w żupan z litej materyi z p r z e ­
ciwka zaś siedział D enhof,  dw udziestokd- 
koletni m łodzian, o pog od n em  obl iczu  i ży­
wych, szerok o  otwartych oczach , z których  
widniał bystry rozum  i wielkie serce.

(O. d. n.).

pieczeństwa i koślawią sądy o rzeczach, 
które mogłyby być całkiem proste.

Żądania podnoszone z naszej stro­
ny, nie znajdą dziś silnego poparcia, 
gdyż się je zaraz krytykuje na zasa­
dzie partyjno-politycznych racyi, Żą­
dania ruskie są .ednozgodne, silne i 
zdecydowane, odnoszą więc skutek 
niezawodny. Można to obserwować 
w kwestjaeh na pozór błahych, które 
się składają jednak na koncesye po­
ważne, dające z każdą niemal chwilą 
tęższą broń w ich ręce.

Straty nasze są powolne i pozornie 
nieznaczne. Zaś społeczność polska 
łudzi się, źe ustępstwami, które dotąd 
bezspornie poczyniła w imię nierozu- 
mianej sprawiedliwości, zdoła zaspo­
koić żądania ruskie, nie zdając sobie 
sprawy z tego, źe program zaboru ru­
skiego niema określonego końca i źe 
najważniejsze wyłomy w stanie do­
tychczasowej naszej posiadłości, doko­
nują się z żelazną konsekwencyą, co ­
dziennie i niemal bez naszej wiedzy.

Nie szukajmy za wTszelką cenę u- 
gody. Kontraktów niema teraz z kim 
zawierać, bo garść rozhukanych pro­
wodyrów i agitatorów, którzy tworzą 
sztab ruski, nie zechce jej zawrzeć, ani 
zawarłszy, dotrzymać. Polityka ich 
musi być negatywną, gdyż realnych 
programów stworzyć nie potrafią 
Zwróćmy jednak baczne oko na nasze 
narodowe stanice we wschodniej Gali- 
cyi i dajmy im koniecznie czynne, silne 
i planowo zorganizowane poparcie.

propinacyi.
Z  r. 1911. propinacya zostanie zniesiona 

i w chodzi w życie nowa ustawa o k onces j ach  
szynkarskich, przyczem  znaczna ilość  szyn­
ków została zredukowana. R edukcya  ta na­
stąpiła w ca łym  kraju na podstawie nastę­
pu ją ce g o  k lu cza :  na 800  m ieszkańców  na 
wsi, względnie na 500 w mieście przypaść  
ma je d e n  szynk, t. j .  jeżeli  przyjmiem y 
liczbę  obecn ą  szynków o k o ło  25.000, a 
według  pow yższego  klucza w stosunku do 
liczby ludności 13.000 nadanych w całym  
kraju koncesyi, okaże  się ubytek znaczny, 
bo  o k o ło  12.000 szynków, które z dniem 
1. stycznia według nowej ustawy usunięte 
zostaną.

Przypatrzmy się b liże j,  w jak i  sp osób  w 
sanockim powiecie liczba szynków według 
pow yższego  klucza zredukow aną została. Oto 
w ca łym  pow iecie  l iczba  d o tych cza s  istnie­
ją cy ch  do  końca grudnia wyszynków propi- 
nacyjnych wynosi 311. W skutek zniesienia 
prop inacyi  szynki te mają ustać  i na ich 
m iejsce  ma powstać 148 koncesyi przem y­
słowych  i 24 „d ro b n y ch  sprzedaży" spirytu­
sowych, tak, że do  rozdan ia  by ło  razem 172 
uprawnień, na przeszło  600 podań. R edu kcya  
jest  więc znaczna, mamy jed nak  nadzieję, że 
zamierzony cel t. j .  uraorahnenie ludu z o ­
stanie tern samem osiągnięte.

Nim sprawa ostatecznie  rozstrzygniętą 
została, wlokła się w namiestnictwie przez 
kilka miesięcy i dreszczem  nienokoju  napeł­
niała setki, a nawet tysiące ludzi w mieście 
i okolicy , nareszcie z k ońcem  września Sta­
rostwo tutejsze przystąpiło  d o  rozdzielenia  
nowych koncesyi szynkarskich.

Z d aw ałoby  się, że sprawa została za ła ­
twiona, tym czasem  jes t  to d op iero  początek  
tej wielce aktualnej i p iekącej dla ca łeg o  
kraju kwestyi. Oto starostwo pro jektu jąc  
nowe koncesye, nie nadało  ich jeszcze  sta­
now czo ,  lecz  oznajm iło  tylko d o ty czą cy m  
stronom, że z a m y ś l a  i m  n a d a ć  k o n c e ­
s j ę ,  j e ż e l i  w c i ą g u  3 0  d n i  p r z e p r o ­
w a d z ą  p o t r z e b n e  a d a p t a c y e  w p o ­
d a n y m  l o k a l u  p r z e m y s ł  o w y in, a nadto 
tym petentom , przeciw ko  którym  gmina w

zażądanej przez Starostwo opinii się ośw iad­
czyła , oznajm iło , że nada im koncesyę ,  o ile  
gmina nie wniesie rekursu, lub o ile w nie­
siony przez gminę rekurs nie zostanie u w zg lę ­
dniony.

Cała  sprawa przeciągnie  się więc je s z c ze  
dalej i to  w późnej jes ien i  i na p oczą tk u  
zimy, a więc w porze  n iesprzyja jącej wcale 
przeprowadzeniu  żądanych  adaptacyi.  G d y  
jed n a k  to utrudnienie z każdym  tygodniem, 
w iniarę zb liża jącej się zimy i terminu 1. 
stycznia, (w  którym adaptow ane lokale ju ż  
muszą być użyte), będzie  coraz to większe, 
gdy dalej w obec  tak zasadniczej i epok ow ej 
zmiany nie m ożna się dziwić władzy prze ­
m ysłowej,  że  co  d o  adaptacyi nowych lokali 
postępu je  ba rd zo  rygorystycznie , aby usunąć 
dotychczasow e brudy i nieporządki, —  przeto  
m ożem y osobom , które dosta ły  takie w arun­
kowe nadanie, tylko doradzać ,  aby b e z zw ło ­
cznie przystąpiły do  przeprow adzenia  żą da ­
nych adaptacyi, gdyż inaczej, jak  się z k o m ­
petentnego źród ła  dowiadujemy, koncesya  
będzie  im odm ów iona i konkurs na tak o p r ó ­
żnioną koncesyę  rozpisany.

Nie da się zaprzeczyć, że inwestycye te są 
kosztowne i w ładza starościńska zw łaszcza  
w obec  spóźnionej pory  zanadto je s t  w swych 
wymaganiach surową, surowości tej jed na k  
dziwić  się nie należy, idzie tu bow iem  nie 
ty lko o korzyść  sam ych  szyukarzy, których  
koncesye  po  tak znacznej redukcyi szynków, 
będą  miały  znaczniejszą wartość, ale także
0 d obro ,  zdrowie i pożytek konsumentów, 
którzy dotąd najczęściej narażeni byli za 
własny grosz na utratę zdrowia i brak wszel­
kiej wygody.

Co do  sam ego rozdania koncesyi w S a ­
noku i miasteczkach należących  do powiatu, 
to  m ożem y podać następujące s z cz e g ó ły :

W  Sanoku by ło  45 propinacyjnych  wy­
szynków, w edług  zaś powyżej przytoczonego  
klucza powinno teraz przypaść 20 koncesyi 
przem ysłow ych , wyjątkowo jednak  p od w y ż ­
szono liczbę  tych koncesyi na 24, k om p e-  
tentów zaś by ło  blisko 100.

O bietnicę  nadania koncesyi otrzymali 
na w yszynk: 1) Blima Amster, 2) Ela B lu -  
menfeld, 3) Lem el Diller, 4 )  L ea  Feibusz, 
5) Chemie Gunsburg, 6 )  Markus Holloschiitz , 
7) Rachela  W ahl, 8) L e ib  Matys, 9) M ojżesz  
Pencak, 10) Samuel Racner, 11) Salam on 
Reiss, 12) Markus Sohlusselfeld, 13) Callel 
Schmidyk, 14) Jenta Talmud, 15) F ir m a :  
„B row ar  Zarszyński*, 16) l le i s c h  W ró b e l  i 
17) Markus W ener.

Na wyszynk uboczny (restauracye) d o ­
stali: 18) Hermina Bielska, 19) M arceli
Denkiewicz, 20) He' 'sch Maier H ocb ,  21) 
P.nkas Schachner, 22) Chaja Siidwiirts, 23) 
Abraham  Safran (kawiarnia) i 24 ) Zygm unt 
Peszkowski (cukiernia).

D rob nych  sprzedaży żadnych w Sanoku  
nie nadano.

Z  tych 24 sanockich  szczęśliwych z d o ­
byw ców  koncesyi wszyscy z wyjątkiem trzech  
(H och , B row ar  Zarszyski, B ielska) mieli o -  
pinię Rady  gminnej przychylną; stanow cze  
nadanie im kuncesyi przeto  za leżeć  będz ie  
tylko o d  nich samych, t. j. o d  tego, czy d o ­
pełnią warunków co  do  adaptacyi lokalu  im  
podyktowanych.

G dy w Sanoku dotychczas  na 45 wy­
szynków propinacyjnych  było  3 szynkarzy 
katolików, obecn ie  zaś na 24 koiicesyonaryu- 
szów będzie też 3 katolików, przeto  stosunek 
będzie w przyszłości nieco  korzystniejszy  
dla katolików, zawsze jed nak  przewaga izra- 
e lickich wyszynków jes t  ogrom na. S łuszn ość  
jed nak  każe przyznać, że oproez  tych 3 
katohkow, którzy otrzymali ob ietn icę  n ada­
nia, wśród blisko 100 kom petentów, znalazło 
się tylko 3 innych kom petentów  katolickich
1 to ze sfer, dotychczas  ani szynkarstwem, 
ani z pokrewnym przemysłem nic wspólnego  
nie mających, którzy koncesyi wcale nie 
otrzymali.

Korzystniejszy dla katolików przedstawia 
się stosunek poza Sanokiem.

I t a k  w R y m a n o w i e  by ło  24 szynk,, w 
propinacyjnych  (z tego  3 katolickie)  i teraz 
w edług  klucza ob iecano na 4 d kom petentów  
nadać 7 wyszynków i 3 drobne sprzedaże 
trunków spirytusowych, a między tymi zn a j­
dą się 4 w rękach katolickich.

W B u k o w s k u  mieście by ło  14 szynków 
prop. (w rękach samych ż y d ó w ) ;  obecn ie
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obieca no  na 31 kom petentów  w ed ług  klucza 
ty lk o  dwa wyszynki dw om  kompetentum ze 
sfer dotychczasow ych  szynkarzy. Tu stano­
w czo  liczba szynków je s t  za mała, gdyż 
charakter  miasteczka ja k o  centrum tej pod -  
beskidzk.e j okolicy  należało  uwzględnić , a 
to  tern bardziej ile że, co  z radością  p o d n o ­
simy w 22 '-.siach żadnej koncesyi szynkar­
skiej nie nadano, bądź to w edług  „k lu cza " ,  
bądź to w myśl takiej chwalebnej opinii 
gminy. Tu  zaznaczyć  też wypada, że n. p. 
gm ina Bzianka na własne życzen ie  otrzym ała 
tylko je d n ą  koncesyę  i to  „ o g ra n icz o n ą "  na 
piwo.

W  P o s a d z i e  o l c h o w s k i e j  by ło  15 
wyszynków propinacyjnych  (ż y d o w s k ic h ) ; z r e ­
d u k ow a n o  j e  obecn ie  na 5 (w o b e c  22 k o m ­
petentów), z tego jedną koncesyę  o trzym ał 
katolik (Katarzyna Kluska).

W O l c h o w c a c h  by ło  5 wyszynków 
p rop inacy jnych  ( izrae l ick ieh ) ;  redukow ano 
teraz —  gdy by ło  16 kom petentów  —  na 
3, z tego  je d n ą  koncesyę  ob iecano  nadać 
katolikowi (Janowi Babiakowi).  Z  dw óch  Pu- 
retzów tylko jed en , ten bliżej u jeżdżalni 
ogierów , który ma o g ró d  uczęszczany w lecie 
przez naszą sanocką publiczność ,  o trzym ał 
obietn icę  nadania koncesyi.

W  Z a g ó r z u  by ło  13 wyszynków, o 
k oncesye  p od a ło  się przesz ło  20 kom peten ­
tów. Z redukow ano koncesye na 5, z tego 
dwaj otrzymali katolicy (L e o p o ld  A rendt i 
A leksan dra  Podw apińska).

W  ca łym  zaś pow iec ie  sanockim, w k tó ­
rym  szynkarstwo prcp in a cy jn e  by ło  poprze 
dnio z małymi ba rd zo  wyjątkami w rękacD 
żydów, w razie nadania teraz „ o b ie c a n y c h "  
koncesyi stosunek poprawi się na korzyść 
katolików , bo na 172 koncesyi wogółe  d o ­
stanie się od  1. stycznia 1911. dla k a to ­
lick ich  przem ysłow ców  4 0  koncesyi szynkar­
skich, przyczem  stosunek polskich i ruskich 
szynkarzy odpow iadać  będzie  stosunkowi co 
d o  ilości mieszkańców.

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej!

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

K R O N I K A .
Ruskie nabożeństwo w łacińskim  ko­

ściele. Senzacyą dnia w Sanoku była nie­
zwykła uroczystość  ruska, której w tych 
dniach  byliśmy świadkami. Oto we czwartek 
C. b. ni. zebra ło  się kilkuset Rusinów z partyi 
moskalofilskiej w celu jioświęcema sztandaru 
„ l iussk ie j drużyny pożarnej w San oku ".  T u ­
tejszy proboszcz  g reck iego  obrządku zam­
knął w ostatniej chwili podw oje  ce ikw i 
przed  Starorusinaiui i r.ie pozw oli ł  na o d ­
prawienie solennego nabożeństwa.

Przewodnicy  Towarzystwa M. K a c z k o ­
wskiego i „N arodn eg o  D u m u “ udali się w ów ­
czas  do łacińskiego  proboszcza  parafialnego 
z  prośbą, aby zezw olił  nabożeństw o to o d ­
praw ić  w polskim kościele. P robosz cz  tutej­
szy ks. Matwijkiewicz chętnie się na to zgodził  
i n iezwykłe to nabożeństw o o d b y ło  się w 
kościele  parafialnym przy bardzo  licznym 
udziale Rusinów i polskiej iutel.geucyi zna­
mienną tą nowością  zaciekawionej.

P ierwszą mszę ża łobn ą  za zm arłych  
cz łonków  Towarzystwa nu. K aczkow skiego  
m iał m iejscow y p ro b o szcz  łaciński,  poczem  
kapłani greck o -k ato l iccy  odprawili w swym 
obrządku  solenne nabożeństw o przy od g łos ie  
uroczystych  śpiewów chóru akadem ickiego  
i dokonali  poświęcen ia  sztandaru „Russkiej 
drużyny".

O bch ód  tak w kościele,  jak  na mieście 
wypadł uroczyście  i wspaniale. Po pośw ię­
ceniu sztandaru ruszył przez miasto pochód  
z łożony  z kilkuset osób  wśród śpiewu pie ­
śni „P o r a  za Ruś świętą w alczyć"  do  „N uro-  
dnego  D om u ",  gdzie  po  odśpiewaniu „O d w a ­
żnie w b ó j ! "  —  nastąpiły przem ow y zazna­
cza jące  don ios łość  ruskiego święta n arodo ­
wego.

Przyznaatny się otwarcie, że m anife­
s t a c ja  ta, c h o ć  nas nieco zdziwiła, bo  gdy

chodz i ło  o odprawienie nabożeństwa czysto 
kościelnego, wskazanem by ło  trzym ać się 
cerkwi i swego obrządku, to z drugiej strony 
mieliśmy w naszym kościele na chwilę b a r ­
dzo miłe, c h o ć  niestety na razie u łudne 
uczuc ie  niedawnej je szcze  zgody  i ja k b y  p o l ­
sko-ruskiego zbratania w progach  polskiej 
świątyni, zbratania, — jak ie  kiedyś, może 
nawet w niedalekiej przyszłości  do  rozw ie-  
wnych mrzonek i czczych  ułud należeć nie 
powinno.

W  rnotywa ruskiego rozłam u partyjnego 
nie w chodzim y wcale, bo  i te n ieporozum ie­
nia narodowe z czasem wyrównać się muszą, 
tu podnosim y tylko nadzw ycza jny  takt na­
szego  łacińskiego  proboszcza ,  który w tym 
wypadku postąpił  jako  kapłan katolicki i 
stanął ponad wszelkienu stronnictwami i za-- 
patrywaniami polityczuemi mając na oku 
jedyn ie  chwałę B o ż ą  i pożytek duchowny.

Sejmik relacyjny. Dnia 16. b. m. w
przyszłą  niedzielę  odbędz ie  się w sali Sok o ła  
sanockiego  o godz .  3. popołudn iu  sejmik 
relacyjny, na którym poseł  do  Rady państwa 
p. W incenty  Jabłoński zda przed swymi wy­
borcam i sprawę z swej działa lności parla ­
mentarnej.

Gdzie się podziała autonomia naszej Rady 
szkolnej okręgowej, jeże li  ta przesławna in- 
stytucya przy nominacyi nauczycielek w S an o­
ku niema żadnego g łosu  i po  lokajsku a p ro b o ­
wać musi narzucone je j  przez Radę krajową 
żydowskie terna z wielką krzywdą i skwier- 
kiern tutejszych zasłużonych  nauczycielek , 
które lata ca łe  pracow ały ,  aby  mając egzamin 
wydziałowy zd o b yć  sobie maleńką stałą p o ­
sadę w sanockiej szkole normalnej.  Sprawa 
ta ogrom nie ważna, spodziewamy się zos ta ­
nie uczciw ie i sprawiedliwie rostrzygnięta, 
inaczej bardzo s z c z e g ó ło w o  i szereko ją  o m ó ­
wimy, tu na razie tylko Zapytujemy, gdzie 
się podział także ks. dziekan Data, który nigdy 
na  posiedzenia R ady  szkolnej okręgow ej nie 
p rzy jeżd ża?

Ze szkoły męskiej. Dowiadujem y się, 
że zastępca kierownika tutejszej szkoły  wy­
działowej męskiej, obok  różnych  iunowacyi 
chc ia łby  je s z cze  i to przeprowadzić ,  by d o ­
tychczasow e mieszkanie kierown.ka przero ­
biono na dwie sale szkolne.

W niosek  swój popiera zastępca k iero ­
wnika tem, że l iczba  uczniów wzrosła zna­
cznie w tym roku. —  W ia d om o  nam, że tak 
je s t  rzeczywiście, my wiemy nawet więcej, bo  
znamy sposób, w jaki zwiększono frekwen- 
cyę. W iem y, kto w roli naganiacza grasował 
po wsiach okolicznych , zachęca jąc  ruskich 
ch łop ów  do  wpisywania dzieci do szkoły  w 
„S ia n o c i "  i zapewnia jąc mniej skłonnych, że 
„wsio bude d o b re " .  (Niedowiarków prosimy, 
by przeglądnęli  katalogi wpisowe). W iem y 
również, że w obec  przyłączenia Posady do  
Sanoka budynek obecny okaza ł się za mały. 
Pom im o to jed nak  radzihbyśiny miarodajnym 
władzom , a przedewszystkiem tym czasow em u 
zarządow i miasta, aby dob rze  rozważyły  
wniosek co  do adaptacyi budynku szkolnego, 
zanim wnioskowi temu dadzą  swoją sank c ję .  
Jest ju ż  kwestyą przesądzoną, że dla utrzy­
mania porządku i dla należytego n ad zoro ­
wania gm achu szkolnego, koniecznem  jest, 
aby kierownik mieszkał w gmachu. T o  też 
wszędzie, gdziekolw iek  stawiają obecn ie  
budynki szkolne, umieszczają W nich mieszka­
nie kierownika. D laczegóż  w Sanoku m iało ­
by być  in acze j?  Zresztą tego rodzaju inno- 
w acya spow odow ałaby  dla miasta znaczny 
roczny  wydatek na op łacen ie  mieszkania 
dla kierownika, a wydatek zupełnie b e z ce lo ­
wy, bo  i tak w najbliższej przyszłości musi 
miasto przystąpić do  budowy nowego budyn­
ku szkolnego. Stan stworzony w dzisiejszym 
budynku przez zam ierzoną przeróbkę  p o z o ­
stałby oczyw iście  nadal taki sam, a tak, 
miasto o p rócz  kosztów budowy i utrzymania 
dw óch  gm achów  szkolnych, musiałoby p o n o ­
sić je szcze  wydatek na op łacen ie  mieszkania 
kierownika.

Rozumiemy, że teraźniejszemu zastęjicy 
kierownika, gdyby  ewentualnie został k iero­
wnikiem, by łoby  przyjemniej i praktyczniej 
brać  relutuni za pomieszkanie. Ponieważ 
jednak  ten wzgląd me może być  branym 
pod rozwagę a wszelkie inne względy prze ­
mawiają przeciw j e g o  wnioskowi, przeto 
wniosek ten nie powinien wyjść poza  granicę 
projektów.

Fabryczna spółka spożywcza „Przy­
sz ło ść " zakupiła i prowadzi we własnym za ­
rządzie  piekarnię, której w łaścicie lem by ł  
dotąd Stanisław Boczarski.

Sk ład  zarządu Spółk i da je  zupełną rę ­
kojmię, że p ieczyw o będzie pod  w zględem  
czystości i jakośc i  wyrabiane inaczej,  l i ż  

we wszystkich sanockich  prywatnych piekar­
niach. B y łoby  bardzo  wskazanem, aby S p ó łk a  
otw arła  w m ieście  sklep ze swojern pieczyw em .

Now em u przedsiębiorstwu przesyłamy 
serdeczne „S z c z ę ść  B oże* .

Ig ła  W  rogalku. w Posadzie  o lchow skie j 
istnieje piekarnia Feiwla Branda, który ro -  
galki, takie sob ie  zwykłe rogalki,  do  kawy 
nadziewa igłami.

Pewna pani, której dz iecko  uk łu ło  się 
w ję z y k  je d z ą c  nadziewany rogalek, nie p o ­
znała się na szczodrob l iw ośc i  pana Branda, 
który do  rogalków całkiem  za darm o ig ły  
doda je ,  —  lecz  doniosła  o fakcie sądowi.

Dnia 7. b. m. odb y ła  się rozprawa, p o  
której pan Braud skazanym został na grzywnę 
50 koron  za dodawanie do swego pieczywa 
bezp łatnych  prem u pod  postacią  stalow ych  
igieł.

W  niedzielę ubieg łą  o k o ło  godziny 4. 
popołudn iu  widzieliśmy, ja k  opraw ca miejski 
je ź d z i ł  z budą na psy po  ulicach. N a w ózku 
stało  dw óch , czy  trzech  pom ocn ików  rakar- 
skich ze stryczkami, w budzie  zna jdow ało  
się kilka psów, a za budą kroczy ła  g ro m a d a  
uliczników.

Czyżby  w Sanoku wolno by ło  opraw cy  
w niedzielę psy ła p a ć ?  Uważam y w ogóle ,  że  
rakarz w Sanoku ma za dużo  wolności. N a 
całym  świecie naznaczone ma rakarz  pewne 
tylko godziny, zawsze tylko ranne, w których  
wolno wykonywać wstrętne rzem iosło . W Sa­
noku uwijał się rakarz we czwartek w sam o 
południe  ze stryczkiem po  uTcy K ośc iu szk i 
naprzeciw sądu, a w piątek, w dniu, w któ­
rym trudno przecisnąć  się przez ulicę, kilku 
hyclików na tej samej ulicy rzucało  lu dz iom  
stryczki pod  nogi, we wstrętnej gonitwie za  
psami.

B y łby  ju ż  najwyższy czas, aby ty m cza ­
sowy Z arząd  miasta wydał odpow iednie  za ­
rządzenie, aby ochron ić  m ieszkańców p rze d  
tego  rodza ju  przyjem nościam i.

Ze stowarzyszeń. W skutek in terpe la c j i ,  
wniesionej przez pos ła  p. B ojkę ,  na pos ie ­
dzeniu Sejmu dnia 6. b. m. o trzym ujem y od  
p rzew od niczącego  stowarzyszenia rękod z ie l ­
ników i przem ysłow ców  w Sanoku p. A leks. 
P iecha wyjaśnienie, ż e  w stowarzyszeniu tem  
niema i niebyło żadnych  n ieporządków , że  
przeciwnie dnia 24. września S. r. o d b y ło  się 
spokojnie  walne zgrom adzen ie  teg o  stow a­
rzyszenia przy bardzo  licznym udziale c z ło n ­
ków, na którem  uchw alono nowy statut 
prawie jednom yśln ie  i nikt z o b ecn ych  o  
jak ichkolw iek  rzekom ych  n ieporządkach  an i 
jed uem  słowem  me wspomniał.

M or sąsiodzi (w edług  B erangera ).
A  tę mamę znacie m ałą
O loterye, rauty dba łą  

I  o swe córu n ie?
Taka mama wszystkie mamy
Zakasuje  dla reklamy 

I  naprzód się sunie.
D obrze  córkom  z taką matką,
Co wszędzie rej wiedzie,
Pewne córki I c o ?  sąsiadko!
Z  taką „ lo te r y jn ą 11 matką,
Cóż, że brzy d k ie?  co. sąsiedzie?
L otery jk a  nie zawiedzie !

Są adjunkty, mecenasy,
Co szukają w te psie czasy 
K oucyp ientek  z trzosem.
„C oż ,  że d och ód  nasz je s t  mały,
W g ło  wie mamy k a p i ta ły !11 
K rzyczą  wielkim g łosem  .

B iorą  panny, ja k  łopatką,
Niby w beczce  śledzie,
I wydłubią trzos —  sąsiadko —
Jurystyczną swą łopatką,
A  to rozkosz  —  h a ?  sąsiedzie!
W y b ierać  jak w beczce  ś led z ie? !

(C. d. n.). 

„K asarn ia " Kieszkowskiego stosownie
do  życzenia w yrażonego w notatce naszego  
„T y g o d n ik a 11 z dnia 2. b. m uległa, jak  się 
z pow ażnego  źród ła  dow.adujemy, na jśc iś le j­
szej rewizyt lekarskiej i zostaje pod c ią g łą  
kontrolą  władz sanitarnych, uhy zapobieaz
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wszelkiemu ewentualnemu zawleczeniu cholery 
z W ęg ier  do Sanoka. Co się tyczy zaś z g o r ­
szenia i zepsucia m oralnego,  na jak ie  usta­
wicznie  sąsiedzi się żalą, to  zaradzić  tej 
zarazie  trudniej i jedyna na to rada byłaby, 
aby  ta dziwaczna instytucyn dalej to lerow a­
ną, a tern inniej protegowaną nie była, lecz 
ju ż  raz znikła z horyzontu s a n o c k ie g o ! Spra 
wę tę c iągle przypom inać będziemy.

„Przyszłość". D o szeregu wydawnictw 
grunw aldzkich  za liczyć też musimy świeżo 
wydauy zeszyt organu warszawskiego T ow a­
rzystwa zwalczania napojów  wyskokowych 

P rzysz łoś ć" ,  poświęcony wspomieniu wielkiej 
roczn icy  i zawierający  szereg nader grunto­

wnie napisanych artykułów  prof. Ben. D yb o ­
wskiego (Do b ra c i -r o d a k ó w “ ), dr. Z. Daszyń- 
skiej-Uolniskiej ( „Z w y cza je  pijackie w d a ­
wnej P o ls ce -4 i „Z  dni G runw aldzk ich“ ), J. 
Glassa ( „P r a c a  u p odstaw 44), W ład. R. K o ­
złow skiego  ( „R o la  ćwiczeń cielesnych w 
walce z a lk oho lizm em 44), dr. Aug. W r ó b le ­
wskiego ( „ O  zwalczaniu alkoholizmu drogą 
p raw od aw czą" ) .  Zasobnej tej treści dopełnia 
przedruk starożytnej , .Pieśni o porażce  pru­
sk ie j” , przypisywanej Łuk. Gbrnickiemu, tu ­
dzież kronika p. n. „Sprawy nasze i nam 
bliskie44. Zeszyt rzeczony wyszedł pod k ie ­
runkiem literackim dr. Z. D aszyńskiej-Goliń  
skiej.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
L U D W I K  G L  A T M A N .

N A D E S Ł A N E ,
Artykuły umieszczone iv tej rubryce nie pochodzą od 

Rcdakcyi.

Dr. Ramer
sekundaryusz szpitala powszechnego

mieszka od dnia 6. września 1910 r. w 
domu własnymi, przy ul. Mickiewicza 

(naprzeciw restauracyi p. Hocha).

Firma eksportowa
Antoniego W olińsk iego

w Sanoku
zakupuje w każdym czasie trzodę 
tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosownie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze­
ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swuj towar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze­
czonych cen, otrzyma natychmiast 
zapłatę.

Okoliczni włościanie i mieszczanie mając 
m ożność  każdego -czasu dostarczyć i pozbyć  
swój towar i nie będąc narażeni na w yzysk  ze 
strony pośredników, grasujących po wszystkich 
targach, przekonają się, że sprzedaż towaru p o ­
wyższej firmy- jest dla nich najkorzystniejszą, 
że zaoszczędzi im wystawania całymi dniami na 
targach i marnowania czasu i pieniędzy, które 
się nieraz na targu niepotrzebnie wydaje.

1 3 -5 2

*>
&
^ 4

&
&Ś  
&

&

H O TEL IM PER IAL
RESTAURACYA i KAWIARNIA

W  S A N O K U  
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kolacye.
Pokoje po umiarkowanych 

cenach.
Od 16. b. m. koncertu.) w restauracyi 
hotelu „Omperial" w Sanoku stawna 

Jtapela damska.

Początek o godz. 8 mej. 

W stęp wolny. 10-52
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Pol^ój kawalerski
z meblami lub bez zaraz tanio 

do wynajęcia.
W ia d o m o ść  w dom u Sob la  ul. Szkolna 

(Rym anow skie).  1— 3
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3 Główne wygrane po 400.000 franków 
3 Główne wygrane po 200,000 franków
oraz liczne wielkie poboczne w y ­
grane po 30.000, 10.000, tf.OSO. frank, 

rocznie, nastręczają
T u r e c k i e  L o s y .

najbliższe ciągnienie już 1. października,
do zakupna za gotóu Ł ą  podług dziennego 

kursu lub

na spłaty miesięczne
1 los Turecki po K. 8 lub 10
2 losy Tureckie „ „ 16 „  20
5 „ „ ,, ,, 40 „ 60
Najtańsze ustalone ceny w edług każdo­
razow ego kursu dziennego. Po nadesłaniu 
pierw szej raty w prost do mnie przekazem 
pocztow ym  przesyłam  prawnie w ystaw io­
ny dokument sprzedaży, na podstaw ie 
którego rozpoczyna sie w yłączne i nie­
podzielne prawo gry. Pierw sza rata może 

byc tak: c ściągnięta za pobraniem.

E D W A R D  U R B A N  
Dom bankowy, Berno mor.

W ielk i Plac 23 — 25 (we własn. domu). 
Zlecenia giełdowe przeprowadza 

sie; najpunktualniej. 
Solidnych stałych odsprzedawców 

angażuje się.
Tanie ceny. —  Wysoka prowizya.

i  , I*  Zawiadamiam P. T. Publiczność, iż &
*  założony w roku 1882. w Sanoku *

| Skład mebli |
I luster i dywanów I
f  przeniosłem z powodu budow y w po- 
| dwórze mej realności i sprzedaję 
| obecnie wszystkie towary dla braku 
I  miejsca ze zniżką 20%-

| 4 -  N. Ramer.

3 pokoje z kuchnią
i przynależytosciami do w ynajęcia od 1. listo­
pada b. r. W iadom ość  w  księgarni p. Pollaaa.

lnż. i rząd. upow. geom.

Leon Krobicki 

Stefan Rapf
otworzyli z dniem 1. października

ęiuro pomiarowe
przy ul. Jagiellońskiej 1 50 (od 1. li­

stopada ul. Kościuszki 138).

9 lal wypróbowany
NAJLEPSZY ŚRODEK NA 

N A G N I O T K I
są

COOKA &  J0H N S0N S’A 
w Am eryce patentowane

PIERŚCIENIE na NAGNIOFK!
(kształt owalny)

1+op6Pta=1 s z t .  20 ii ,, 1 h r t o n = 6  s z t .  1 K.
Dostać można w  ( S a n o k u  w 
obu A p t e k a c h ,  jak  i w e  
wszystkich Aptekach w k ra ju .

10- 12.

2)o wydzierżawienia
pod korzystnymi warunkami iest 
grunt w obszarze 4 morgów w Po­
sadzie sanockiej na granicy Posady 

olchowskiej.
W ia d o m o ś ć  w  A d m in . T y g o d n ik a .

B. Nauczyciel Gimnazyum i 
Sem inaryum  naucz, żeńsk.

p o s z u k u j e  l e k c y i .  
Przygotow uje  prywatystów i prywatystki do  
Gimnazyum, do  Seminaryum naucz,  i do  
matury z Seminaryum naucz, zw łaszcza  z 
n iemieckiego, z literatury polskiej i historyi. 
W ia d o m o ś ć  w R e d a k c y i  „ T y g o d n i k a 14 

ul. P o d g órze  (d o m  Taborow saiego ) .

Przedsiębiorstwo przewozowe Pierwszorze0dne w powiecie Sanockiih.

„ESPERANTO44
Załatwia po konkurencyjnych cenach przewozy towarów ze stacyi kolejowej, 
transportuje meble bez najmniejszego uszkodzenia, dostarcza materyały budo­

wlane w każdej ilości i gatunku
A. G Ą T K O W S K I

W  S A N OK U.
8 - 12.

W y d a w ca : S p ó łk a  W ydaw nicza. D rukiem  K aro la  P ollak a  w Sanoku.


